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W Warszawie na stadionie X-leda odby¬ 
ła się największa patriotyczna impreza 
związana z 40-iednm Poiski Ludowej. 

Przy dźwiękach inuzyki, na murawie sta¬ 
dionu wystąpiło 3,5 tysiąca wykonawców. 
W barwnym^ żywym widowisku plenero¬ 
wym zaprezentowały się orkiestry wojsko- 
we^ zespoły ludowe i młodzieżowe oraz 
sportowcy. 

' Nad głównym wejściem i na koronie 
stadionu umieszczono dwa napisy: ^^1944- 
1964" i „Pokój". 40 lat naszej ludowej Oj¬ 
czyzny i pokój dla Polski i świata to były 
przewodnie hasła uroczystego spotkania. 

Stadion wypełniony był po brzegi. Na ; 
trybunach zasiadła 100-tysięczna publicz¬ 
ność, Na jubileuszową imprezę przybyli: 
i sekretarz KC PZ\^R, premier, gen. armii 
Wojciech Jaruzelski, Przew^odnitzący Rady 
Państwa prof, Henryk jabłoński, marszałek 
Sejmu, przywódcy sojuszniczych partii 
ZSL i SD, przewodniczący RK PRON. Na 
trybunie honorowej zasiedli szefowie de¬ 
legacji zagranicznytfi, uczestniczących 
w obchodach jubileuszu 4t)4ecia Polski 
Ludowej - przewodniczący Rady Minis¬ 
trów ZSRR N.A. Tichonow oraz przedsta¬ 
wiciele krajów demokracji ludowej. 




Piłkarska rewelacja z Lińska 


(Inf, wL)* Duży sukces odnieśli niedaw¬ 
no chłopcy z Liilska^ maleńkiej wioski po¬ 
łożonej w Borach Tucholskich. Otóż wy¬ 
stępując w ostatnio rozgrywanym w Szubi¬ 
nie turnieju piłkarskim o puchar K. Ko- 
waJskiego (startowafo 16 drużyn z woj. 
bydgoskiego) zajęli oni III lokatę. Podo¬ 
pieczni pana Mieczysława Kęsika poko¬ 
nali wide renomowanych zespołów. Ulegli 
jedynie później.szemu zwycięzcy imprezyj 
reprezentacji szkoJy w Piechcinie. Nie 
wszyscy wiedzy, żc jedenastka z Piechcina 
była przed Jaty triunifatorem letnich 


igrzysk młodzieży i iiderem rozgrywek 
o puchar jjŚwiata Młodych^\ Piłkarze 
z Lińska są bardzo zadowoJcni ze swojego 
wyczynu i zapow iedzieli jeszcze lepszą grę 
w kolejnych występach. Pan Mieczysław 
Kęsik najbardziej wyróżnia w zespole 
bramkarza Arkadiusza Połoma, obrońcę 
Adama Belta i napastnika Wiesława Er- 
wardta. Warto dodać, że lińscy futboliści 
przystąpili też do eliminacji o prawo startu 
w krajowym finale tegorocznego turnieju 
„Świata Młodych (zp) 


Letnie szlaki 


Drodzy Czytelnicy, chcemy się 
Wam pochwalić, że w przede¬ 
dniu 40-letia Polak: Ludowej pre¬ 
zes RSW „Praca-KsJążka-Ruch", 
Zdzistaw Andruą^kiewlęz, przy¬ 
znał zespołowi rsdsksyjnemu 
„świata Młodych" nagrodę-„Za 
osiągnięcia w redagowaniu ga¬ 
zety i rozwijaniu jej funkcji wy¬ 
chowawczych". Satysfakcją i ra¬ 
dością dzielimy się z Wami, bo 
przecież Wy również współreda¬ 
gujecie naszą gazetę. 


HISTORIA NA SŁODKO 


Wasz „Świat Młodych" 



(CAF). 7504et:ni Toruń no w kraju jak i za granicą 
od wieków słynie żarów- ze swych znakomitych 
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i wyjątkowo urodziwych 
pierników. Na skalę prze¬ 
mysłową wypieka się je tu 
od 1640 roku. Chlubne 
tradycje kontynuują z po¬ 
wodzeniem Zakłady Prze¬ 
mysłu Cukierniczego „Ko¬ 
pernik". Znajduje się 
w nich wydzielone stano¬ 
wisko do produkcji pierni¬ 
ków historycznych. Re¬ 
ceptura ciasta nie zmienia 
się od lat, a podstawowy- 
rni surowcami, które się 
nań składają, są: mąka, 
cukier, miód, kwasek cy¬ 
trynowy j korzenie. 

Dziennie wypieka się 
w „Koperniku" około 60 
kg pierników historycz¬ 
nych w sześciu wzorach 
stałych i klfku okolicznoś¬ 
ciowych, Na zdjęciach: 
produkcja pierników 
f drewniane fornny wypie¬ 
ków okolicznościowych. 
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DETEKTYWI ZBIÓRKA! 
HISTORYCY WYSTĄP! 

RESZTA ROZEJŚĆ SIĘ! 


Dziś tylko dla wybranych, lubiących wyjątko¬ 
we trudy a przy tym niebojaźliwych - wycie¬ 
czka na cmentarz pod hasłem: 


POCZYTAJMY 
Z OTWARTEJ 
KSIĘGI PRZESZŁOŚCI 



Widok cmentarzy, grobów; katakumb, kurhanów czy też piramid (które tez 
przecież były grobami, skłamał zawsze poetów do refleksji, Ludzi wrażli¬ 
wych zaś, albo po prostu steranych życiem, napawał kojącym spokojem. 
Cmentarz bowiem to miejsce spokoj'u - taki Jest grecki żródłosłów tego wyrazu 
(koimefenon, stąd łacińskie cimeterium). Wiele osób lubi cmentarze, ich ciszę ze 
śpiewem ptaków i bujną zielenią. Ale są również tacy, co szukają tam nie tytko 
nastroju, ale również mniej lub bardziej materialnych skarbów. I znajdują! 
Cmentarze są przecież otwartą księgą przeszłości, z której historyk może wyczy¬ 
tać pasjonujące rzeczy. 

A może i Wy - przez te parę tygodni pozostałych do końca wakacji - staniecie 
się poszukiwacza mi skarbów w polskich nekropolach*. Zachęcamy Was do tego 
wraz z panią Elżbietą Kobyłecką, historykiem sztuki, która darzy cmentarze 
specj'alnym sentymentem i twierdzi, ze każdy grób może pod różnymi względa¬ 
mi okazać się ważny i interesujący. I to nie tylko grób pokryty patyną wieków czy 
piękny artystycznie* W każdym grobie śpi snem wiecznym historia, a tbo dawna, 
albo całkiem bliska, a i ją już może czas zaciera; trzeba tern-u zapobiec! Może 
właśnie Wam się to uda, jeśli podchwycicie naszą dzisiejszą propozycję. 


_ SZCZEGÓŁY NA STRONIE CZWARTEJ- 

* NEKROPOLA - patrz przypisy str, 4 


BYŁO, NIE BYŁO? 

Podobno wszystko już było. Być może już i starożytni próbowali gier zespoło¬ 
wych pod wodą, ale ponieważ nic o tym nie wiemy, więc gdy przed kilku laty 
amerykańscy l kanadyjscy hokeiści spróbowali hokeja pod wodą, uznano ich za 
twórców tej gry. 

Pierwsze zmagania odbywały się w Miami Beach na Florydzie. Zabawa 
okazała się atrakcyjna (i podobno nawet widowiskowa!), zyskała wielu zwolen¬ 
ników. 

Graczy jest ośmiu - po czterech w drużynie, wszyscy wy posażeni są w aparaty 
tlenowe. Sprzęt to krótkie kije hokejowe i ciężki krążek gumowy. Chodzi oczywiś¬ 
cie o to, aby strzelić bramkę przeciwnikowi. 

Podwodni hokeiści muszą być doskonały mi, silnymi płetwonurkami, muszą 
być szybcy i mieć błyskawiczny refleks. 


Czy ta zabawa dotrze do Polski, nie wiemy, ale zawiadamiamy, że gdzieś na 
śwlecie gra się w hokeja i w taki sposób, (wk) 
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PRZYJACIELE POMOGLI, 
HARCERZE URZĄDZILI 
I... JEST HARCÓWKA 


ra^te tu tylko proporce 
poszczególrtych zastępów, 
ale po locie na pewno przybę¬ 
dzie nowych trofeów. Sala kominkowa 
sprawia jeszcze wrażenie nieco pustej. 
Nie znaczy to jednak, że Jest w niej nie- 
przytulme, wręcz przeciwnie - kom inek aż 
prosi, żeby go rozpalić, usiąść w kręgu 
i rozpocząć gawędę. Zanim jednak zapło¬ 
nie -obejrzyjmy inne pomieszczenia. 

Gabinet metodyczny wyposażony jest 
we wszystko, czego d ruży nowy czy zastę¬ 



powy mógłby potrzebować podczas przy¬ 
gotowywania i przeprowadzania zbiórki. 
Na półce książki, obok numery ,,Moty¬ 
wów", „Świata Młodych", „Druzyny-Pro- 
pozycji" Jeśli jeszcze chęci i umiejętności 
kadry są równie duże jak ilość materiałów 
-to zapowiada się, te nikt podczas zajęć 
nudził się tu nie będzie, Zś ścianą „zu- 
chówka", maleóki pokoik z mnóstwem 
tajemniczych, ciekawych rzeczy. Nad 
drzwiami wisi chomąto z dzwonkiem (kto 
mierzy ponad metr siedemdziesiąt, wej- 
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Tak prezentu/e się domek harcerzy z Jabłonny i jego otoczenie 



Uroczystość otwarcia „Warcówki" była teź okazją do wręczenia najlepszym odznaki 
chorągwianej 


ście do izby musi „opłacić" stuknięciem 
głową wfutrynę), wewnątrz zaś w każdym 
kącie coś niezwykłego: totemy drużyn, 
szklana kula, talki z teatrzyku zuchowego, 
no i wielka skrzynia - skarbiec. 0 tym, co 
w środku - ani słowa. 

Pora chyba wyjaśnić, że te wszystkie 
cuda to nie sen zakompleksionego ko¬ 
mendanta szczepu, lecz całkowita, najpra¬ 
wdziwsza jawa. Oto bowiem w Dzień 
Dziecka harcerze z hufca Jabłonna otrzy¬ 
mali w prezencie ,,Harcówkę". Ba, żeby 
tylko to; oprócz domku ze śmieszną małą 
werandą, na upominek złożył się także 
spory teren przed Szkołą. Powstanie tu 
krąg ogniskowy, miejsce do przeprowa¬ 
dzania zbiórek na powietrzu, plac apelo¬ 
wy. Jest więc czego zazdrościć, bo prze¬ 
cież rzadko się zdarza, aby harcerze dosta¬ 
li w wyłączne władanie coś takiego. 

Autorami tego niezwykłego prezentu 
są - oprócz dyrekcji szkoły podstawowej 
także władze Jabłonny oraz żołnierze z za¬ 
przyjaźnionej Nadwiślańskiej Jednostki 
MSW. Sami harcerze nie ograniczyli się 


tylko do przejęcia opieki nad „Harcówką" 
{tabliczka z napisem świecącym w nocy 
wisi już na ścianie domkuj. Aby zdobyć 
pieniądze na urządzenie wnętrza, zorgani¬ 
zowali teatrzyk, który wystawił sztukę 
„Trzewiki szczęścia". Widownia była peł¬ 
na, aktorzy po przedstawieniu rozdawali 
podobno autografy, a jakie emocje prze¬ 
żyli - nietrudno zgadnąć. 

Przyznać trzeba, że harcerze z Jabłonny 
zasłużyli na taki prezent Od dawna przo¬ 
dują wśród hufców Chorągwi Stołecznej 
ZHP - od kilku fat zajmują czołowe miej¬ 
sca we współzawodnictwie w organizacji 
akcji letniej, odnosili też sukcesy w festi¬ 
walach kultury, manewrach techniczno- 
obronnych. A teraz zapraszają do siebie. 
W „Harcówce" mile widziany będzie każ¬ 
dy, kto zechce siąść w kręgu i dorzucić do 
ognia swoją gałązkę jałowca. 


JAHOSŁAW MAGHOWIAK 
Fot. Maryla Zieleniewska 


“WAKACYJNY 
OSTRY DYŻUR 

pełni p. Irena Stopa, 
u__ dermatolog_ 


Teraz, gdy całymi dniami chodzimy, biegamy, 
skaczemy, przedreptujemy setki kilometrów na¬ 
leży się szczególna troska tym, które nas tak 
dzielnie noszą, a wfęc - nogom. 

Im więcej o nie troski, tym dalej I lepiej poniosą. 

BUT DO NOGI CZY NOGA DO BUTA? 

W^.,_ 

Oczywiście: but do nogi. Wygodne, przewiew¬ 
ne i lekkie obuwie latem jest niezbędne. Noga 
musi czuć się w bucie swobodnie, nie powinna 
się pocić ani nie może się ocierać. Jeśli jest 
możliwość, dobrze jest od czasu do czasu pocho¬ 
dzić boso po trawie, piasku, pobrodzić w płytkie] 
wodzie. Gdy zajdzie konieczność włożenia sztyw¬ 
niejszego, cięższego obuwia, np. na dłuższą wy¬ 
cieczkę, nie zapominajcie o założeniu skarpet i to 
najlepiej z naturalnej włóczki lub wełny. Czyste 
stopy przesypcie talkiem. 

Drewniaki stały się dosyć popularnym obuwiem 
lata. Ortopedzi twierdzą, że to zdrowe obuwie, 
jednak drewniaki powodują szybkie twardnienie 
pięt zwłaszcza, gdy są noszone na bosą stopę. 
Dlatego osoby, mające terłdencję do rogowace¬ 
nia skóry, nie powinny nosić drewniaków na co 
dzień. 


‘ ODCISKI 

Bardzo bolą, Nietylko odciski. Nie mniej boles¬ 
ne t dające się we zn.aki są pęknięcia skóry pięt, 
odparzenia, grzybice. Wszystkie te schorzenia 
nietylko dają dolegliwości, ale też szpecą stopy. 
Odciski sprawiają dotkliwy ból. Pewną ulgę przy¬ 
nosi wymoczenie stóp w gorącej wodzie z dodat¬ 
kiem szarego mydła. Niekiedy po takim zmięk¬ 
czeniu można nieduży odcisk usunąć samemu. 
Trzeba to robić bardzo ostrożnie i zdezynfekowa¬ 
nymi narzędziami (cążki, nożyczki}. Ja jednak 
radzę korzystać z pomocy kwalifikowanej pedi- 
kiurzystki. W aptekach i drogeriach są specjalne 
płyny na odciski. Na niewielkie - na ogół skute¬ 
czne. 


Również pęknięcia piętsą bolesne i wymagają 
leczenia. Najlepiej do tego nie dopuszczać, ście¬ 
rając rogowaciejący naskórek pumeksem, natłu¬ 
szczając stopy {nawet olejem lnianym łub maś¬ 
ciami i kremami do nóg. Polecam „Trampa"). 
Pęknięcia skóry stóp to najczęściej rozlegle „roz¬ 
padliny", które mogą nawet krwawić. Należy 
bardzo dbać o czystość, aby nie dopuścić do 
zakażenia. Polecam kąpiele nóg w rozgotowa¬ 
nym siemieniu lnianym. Taka kąpiel rozmiękcza 
ale i natłuszcza naskórek. 

Łyżkę siemienia moczymy kilka godzin w wo¬ 
dzie, po czym rozgotowujemy w litrze wody. Po 
pół godzinie gotowania siemię przecedzamy 
i dolewamy ciepłej wody. Nogi moczymy od 10 
do 20 minut. Po tym (ale i po każdym myciu!} 
dobrze jest natłuścić pięty rip. maścią tranową 
albo Analtanem, otejem lnianym). 

Grzybica - to paskudna dolegliwość. Chroni 
przed mą oczywiście idealna czystość, dobre 
skarpetki {wełna, bawełna), przewiewne buty, 
ale także stosowanie zasypki lub maści Tormen- 
tloJ (2, 3 razy w tygodniu). Maść wcierać na noc, 
a zasypkę stosować na dzień, gdy nogi się pocą. 
Jest też dobry środek w aerozolu Undofen. Prze¬ 
strzegam przed pożyczaniem butów, skarpet, 
ręczników. Grzybica jest zaraźliwa. Przymierza¬ 
jąc buty w sklepie należy zawsze bezwzględnie 
mieć ze sobą skarpetki lub pończochy! 

O codziennym bardzo dokładnym myciu nóg, 
osuszaniu skóry między palcami nie śmiem przy¬ 
pominać. 


KILKA MINUT DZIENNIB ALE CODZIENNIE 

Wcale nie tak trudno mieć ładne, zadbane 
stopy. Trzeba jednak i w tym być systematycz¬ 
nym I wykonywać kilka prostych zabiegów kos¬ 
metycznych uzupełniających mycie: 

“ natłuszczać stopy po umyciu (specjalnym 
kremem, emulsją lub nawet olejem jadalnym], 

- zapobiegawczo moczyć stopy, przecierać 
pumeksem, 

- od czasu do czasu poddać stopy masażowi 
nawet namydloną, niezbyt ostrą szczoteczką. 
Nogi zawsze masujemy od stóp do góry - to 
poprawia krążenie, 

- po umyciu, zmęczone nogi położyć nieco 
wyżej, 

- dbać o paznokcie. Nie pozwolić na wrasta¬ 
nie paznokcia. Obcinać „na równo", 

- nosić zawsze czyste skarpety lub pończo¬ 
chy, a także suche i czyste... wewnątrz obuwie. 

Dobrej drogi wędrowcy! 


ISOO dziewc^t i chłopców z catego 
iwrata <^ka na listy z Polsld 

Piszę do Was z Belgradu. Mieszkam tu wraz z rodzicami, którzy są 
zatrudnieni w ambasadzie polskiej. Bardzo często czytam „Świat Mło¬ 
dych", gdyż jest on prenumerowany przez naszą ambasadę.Zwracam się 
do Was 2 pewnym kłopotemi, bo wierzę, że mi pomożecie. 

Otóż niedawno ukazał się w nlemłfeckiej gazecie „Kontakt" mój adres. 
Otrzymałam bardzo dużo listów (ok. 1500), nie tyłko z NRO, ale także 
z Indii, Algierii, USA, Ghany, Kuby, Bułgarii, Szwecji, Pakistanu, Srl Lanki, 
Japonii, Korei Płd., Mozambiku, Tanzanii, Egiptu, Maroka i ktffęu innych 
państw. Nie jestem oczywiście w stanie odpowiedzieć na wszystkie. 
A więc bardzo chętnie udostępnię adresy. Postaram się każdemu, kto do 
mnie napisze i przyśle mi znaczek za B zł, wysłać adresy z różnych krajów. 
Pewnie zdziwicie się, że proszę o znaczek polski, a mieszkam w Jugosła¬ 
wii. Otóż mam możliwość wysyłania listów z Polski (bardzo często ktoś 
z ambasady jedzie do Warszawy). Czekam niecierpliwie na listy od 
koleżanek i kolegów Ewa Wowczak, 


^lacfem fjstów 

BĘDĘ GOTOWAĆ I GRAĆ 

Dziękuję za odpowiedź na mój Ust. Byłam zdezorientowana i nie 
wiedziałam do jakiej szkoły złożyć podanie. Dlatego zgłosiłam się do Was 
z prośbą o pomoc, bo wierzyłam, że ma pomożecie. Moje podanie 
wysłałam do szkoły gastronomicznej. Zostałam przyjęta, z czego się 
bardzo cieszę, bo lubię gotować. W tej szkole jest również kółko muzycz¬ 
ne, a ja zawsze uwielbiałam muzykę. 

Gdy miałam 6 lat, poprosiłam mamę, by Mikołaj przyniósł mi na 
gwiazdkę akordeon; dostałam flet I gitarę. Zdolności I zamiłowarrle do 
muzyki odziedziczyłam po mamle. Mój młodszy brat jest również muzy¬ 
kalny, więc uczę go grać i śpiewać. Naprawdę bardzo się cieszę, ze 
pomogliście mi wybrać szkołę. 

Elżbieta 




ZGUBIŁAM ADRES 


W ramach Biura POD ukazało się moje ogłoszenie. W odpowiedzi na 
nie otrzymałem bardzo korzystną propozycję od kolegi z Mikołowa -zao¬ 
ferował się sprzedać mi książki bardzo dla mnie atrakcyjne, m. In. „Na 
południe od Rio Grandę", „Odwaga", „Piraci z wysp śpiewających". 
Niestety zgubiłem jego adres i nie mogę się z nim skontaktować. Może 
akurat przeczyta mój Ust i napisze do mnie ponownie, za co byłbym 
bardzo wdzięczny. Przypominam mu mój adres: Mirosław Paprotny, 


PS. Koledze z Mikołowa zwrot za znaczki wyślę przekazem razem z plenię 
dzmi za książki. 


isze sprawy 



Dlaczego dziewcz3riu 
nie wotiH> tego 
co chłopcu 


Mamy po 14,5 lat 1 w tym fol^J 
skończyłyśmy ósmą klasę. Ód' 
dawna nurtuje nas pewien 
blem: dlaczego chłopakowi za¬ 
wsze wszystko wolno? Dzjewęzy^ 
na, jeżeli podoba się jej jakiś chło¬ 
pak, najczęściej nie powie mu tego, 

. *' 

prosto w oczy, gdyż boi się/źó’ 
zostanie wyśmiana lub jeszcze go¬ 
rzej! II Zaś chłopak może powie¬ 
dzieć zawsze swojej wybrance, źe 
mu się podoba lub że chce z nią 
chodzić. I każdy uważa to za rzecz 
naturalną i nikt się temu nie dziwi. 
Niby jest równouprawnienie, ale 
to przecież czysta bujda! 

Chłopak ma zawsze więcej przy¬ 
jemności od dziewczyny. Dlaczego 
nie mogoby być tak, że to dziew¬ 
czyna, której podoba się chłopak, 
ma prawo mu powiedzieć, że 
chciałaby z nim chodzióiub że jest 
w jej guście i nie musi czekać na 
gest ze strony chłopca! 11 

Dorota i Ola z Bogatyni 


Wydać - nie wydać? 

Mam 12 lat. Niedawno dostałam 
od wujka 100 zł. 50 straciłam, a re¬ 
sztę pokazałam mamle i położyłam 
na półce w kuchni. Następnego 
dnia rano chciałam wziąć te 50 zł 
i pójść na międzynarodowy zlot 
młodzieży na stadion MKS „Po¬ 
goń", Pieniędzy nie było. Zajrza¬ 
łam do portmonetki mamy (mama 
spała) i wyjęłam moje. pieniądze. 
Na stadionie wydałam 35 zł. Gdy 
wróciłam, mama szykowała się do 
wyjścia, W pewnej chwili wzięła 
portmonetkę, otworzyła ją i zauwa¬ 
żyła brak pieniędzy. Przyznałam 
się, że wzięłam swoje pieniądze. 
Wtedy mama powiedziała, iż nie 
da mi ani grosza na kolonie, na 
które jadę. Rozpłakałam się i chcia¬ 
łam mamę przeprosić, ale mama 
wzięła parasolkę, trzasnęła drzwia¬ 
mi i poszła. Po powrocie nie chcia¬ 
ła ze mną rozmawiać i w ogóle do 
nikogo się nie odzywa. Wydrukuj¬ 
cie, błagam, mój list. Co robić, ko¬ 
chana „Redakcyjna Poczto", co 
robić? 

Zrozpaczona Agnieszka 

OD REDAKCJI: Agnieszko, Twój 
Jist przeczytaliśmy z prawdziwą 
przykrością. Obydwie - i Ty, i Ma¬ 
ma zachowałyście się niewłaści¬ 
wie. Po pierwsze - to Ty otrzyma¬ 
łaś pieniądze od wujka i miałaś 
prawo nimi dysponować. Oczy¬ 
wiście powinnaś była zastanowić 
sję, jak należy nimi gospodaro¬ 
wać. Czy przypadkiem tych 100 zl 
nie otrzymałaś od wujka z prze¬ 
znaczeniem na wydatki podczas 
kolonii? Jeśli tak, to postąpiłaś ba¬ 
rdzo nierozważnie i pewnie tym 
rozgniewałaś mamę. Po drugie - 
mama mogła ze spokojem wytłu¬ 
maczyć Ci dlaczego ma do Ciebie 
żal. Powinna była takie powie¬ 
dzieć CL iż pieniądze trzeba szano¬ 
wać i nawet - już jeśli przeznaczo¬ 
ne są na rozrywki czy przyjemnoś¬ 
ci - n a I eźy je wydawać um iejętnie. 
Mamy nadzieję, że już doszłyście 
do porozumienia i że na spokojnie 
wszystko sobie wyjaśnił^cie. Na 

kolonii życzymy ciekawych przy¬ 
gód i przypominamy o rozsądnym 
gospodarowaniu kieszonkowym. 
I wierzymy - że pomimo wszystko 
- kilka złotych od mamy otrzyma¬ 
łaś. (bs) 












































































































































































































































































dy mieszkańcy spokojnego m iasteczka tak jak co dzień ra no 
spojrzeli w niebo, aby zdecydować, czy założyć kalosze 
i nieprzemakalny płaszcz, zobaczyli ponad dachami ogromny 
kształt, którego widok bardziej ich przeraził niż najstraszniejsze 
rzeczy, jakie mteli nieszczęście już wtdzteó W takim stanie 
rzeczy nikt już nie podejmował ostatecznej decyzji co do kaloszy 
I płaszcza, lecz z hukiem wypadł z domu o co tchu w piersiach 
gnał w kierunku znajdujących się w okolicach miasteczka spe¬ 
cjalnych schronów, zbudowanych przezornie przez przodków 
na wypadek pojawienia się UFO, co przed wiekami zdarzało się 
nader często, częściej nawet niż odwiedziny smoków - fudo- 
jadów. . 

Przewidujący pradziadowie, budując owe schronienia, spo¬ 
dziewali się najróżniejszych plag. Plagi jednak nie nastąpiły* 
Żarłoczne smoki, wszelkie zarazy i wojny szczęśliwie omijały to 
spokojne miasteczko* Skutkiem tej przychylności losu było stałe 
powiększanie się liczby mieszkańców* W dniu, w którym nad 
miastem zawisł ogromny talerz, liczyło ono aż osiemnastu 
obywateli. Sądzę, że na miejscu będzie tu dodać, że system 
schronów składał się z siedemnastu jednoosobowych stano¬ 
wisk. Prosty rachunek wykazuje, że każdemu z ratujących się 
ucieczką mieszkańców bardzo za leżało, a by dotrzeć do punktów 
ocalenia, wyprzedzając współobywateli. Ten ostatni, d!a które¬ 
go zabrakło schronu nad głową, mógł być pewien, że załoga 
metalicznego spodka zechce z nim „porozmawiać". Ludowe 
przekazy dawały jednoznaczne świadectwo, czym kończyły się 
takie pogav/ędki. 

Oszczędźcie mi, proszę, opowieści o tym, co działo się gdy 
wszyscy uciekali z miasteczka jak z tonącego statku. Jeśfi 
naprav.'dę chcecie wiedzieć, możecie sami odtworzyć tamte 
wydarzenia. Zapraszam do gry w „Kto spotka UFO?" 


Plansza r piony 

Plan miasteczka i jego okolic przedstawiony jest na planszy* 
Miasto znajduje się pośrodku, a schrony - jaskinie na obrzeżu 
planszy. Na planie widać również drogi, rzekę i lasy. 

Każdy z dwóch graczy ma dziewięć pionów symbolizujących 
mieszkańców miasteczka. Należy je rozmieścić na osiemnastu 
polach oznaczających miasto. Gracze stawiają na przemian po 
jednym pionie, aż ustawią wszystkie. Dopiero wówczas może 
zacząć się ewakuacja* 

Ruchy 

Mieszkańcy miasteczka opuszczają je i uciekają w stronę 
schronów* W drodze do celu mogą wykonać dwa rodzaje 
ruchów: 

1. Chodzić, to znaczy pion może PRZESUNĄĆ SIĘ O jedno 
pole w dowolnym kierunku, czyli poziomo, pionowo lub skoś¬ 
nie, afbo 

2. Skakać, to znaczy pion może'PRZESKOCZYĆ przez inny 
pion, lądując na polu leżącym bezpośrednio za nim* Może 
w tym samym ruchu robić dalsze skoki, jeśli tylko ma takie 
możliwości i ochotę* Nfe ma znaczenia, do którego z graczy 
należą przeskoczone pionki. 

Na rysunku obok pokazane są wszystkie ruchy, jakie może 
wykonać czerwony pionek* Może on przesuwać się na pola 
oznaczone literką „A", afbo przeskoczyć na pofa, na których 
napisana jest literką ,,B" (patrz rysunek pod planszą). 

Piony nie biją się nawzajem. Na jednym polu może stać tylko 
jeden pion* 


Przeszkody terenowe 

opisane reguły ruchu ulegają pewnym zmianom, gdy pion 
przechodzi przez pola specjalne (lasy, drogi, rzeki), bądź też na 
nich ląduje lub z nich startuje. Uwaga: jeśli na polu narysowana 
jest rzeka, droga lub łas, to uważa się, że zajmuje całe pole* 

1. Drogi. Teren utwardzony, Jakim są drogi, pozwala biegać 
szybko. Dlatego też pion stojący na drodze, poza normalnymi 
ruchami opisanymi wyżej, może przesunąć się o dwa pola, ale 
tylko wzdłuż drogi. 

2. Lasy* Las jest poważną przeszkodą w drodze do schronów. 
Można do niego tylko wejść, wyjść, afbo po nim chodzić (ruchy 
polegające na przesuwaniu o jedno pole). Las wyklucza skaka¬ 
nie. Nre wolno skakać do lasu, z lasu, po lesie, ani nad łasem. 

3. Rzeka* Do rzeki można wejść, wyjść z niej I chodzić wzdłuż 
rzeki. Wolno również przeskoczyć nad rzeką. Afe żadnego skoku 
nie wolno ani rozpocząć, ani skończyć w rzece* Należy pamię¬ 
tać, że mosty traktuje się jak drogę, a nie jak rzekę! 

Zwycięstwo 

Gdy pion wejdzie do schronu, nie wolno mu jjż stamtąd 
wyjść. Nad zajętym schronem wolno przeskoczyć niezależnie 
od tego kto go zajmuje* 

Z^wycięża ten, kto wprowadzi wszystkie swoje piony do 
schronów* 

Wesołej zabawy! 

Jeżeli nie zrozumiałeś wszystkich reguł gry, możesz zmienić 
je lub uzupełnić według własnego uznania* Może uda Ci s-ę 
wymyślić zupełnie nową grę? 

opr. Fr* PentliczeK 
rys. R. Sikora 

Zgłoszono w Urzędzie Patoittowym PRL 















































































































































































































w ogrodach śmterct zarwałem irysy^ 
iaśności smutnej kwiaty rozłączenia; 

Na sarkofagach czytałem napisy. 

Mające więcej d/a żywych znaczenia... 

Wincenty Korah Brzozowski 


Zanim, nasz Czytelniku-wakacyjny his¬ 
toryku, weźmiesz do ręki notes i flamas¬ 
ter, a na rarnieniii zawiesisz fotoaparat, 
aby wyruszyć na pobliski cmentarz w po¬ 
szukiwaniu rzeczy ciekawych, dowiedz 
się najpierw, że*., 

olskie cmentarze wcale nie zawsze 
były miejscami spokoju. Istniały po- 
czcjtkowo tylko przy kościołach i w li¬ 
czne dni świąt oraz odpustów były... trato¬ 
wane przez tlurny wiernyclT; przechodziły 
tamtędy procesje, urządzano targowiska, 
rozstawiano kramy, odbywały się występy 
wędrownych kramarzy. Jakby lego było 
mało, w dni powszednie służba z plebanii 
traktowała teren cmentańra jak własne 
podwórko, na którym suszyła się bielizna, 
myto naczynia, młócono zboże, a nawet 
wypasano bydło. Dopiero w XVi wieku 
zakazy biskupie slopnrowo położyły temu 
kres, Ale nie powstrzymały niszczenia wię¬ 
kszości grobów, które z czasem się zapa¬ 
dały, a drewniane ich krzyże prócłiniały. 
Jeżeli do dziś zachował się grób z dawnych 
wieków, może to być tylko mogiła dziedzi¬ 
ca albo proboszcza — z tej prostej przyczy¬ 
ny, że tylko im wolno było stawiać nagrob¬ 
ki murowane. 

. Znajdź najstarszy grób 

w okolicy, 

Najstarsze groby mogą się znajdtłwać 
nie na cmentarzu, iecz w kościele, ponie¬ 
waż tam wpodziemiath aJbotużpod posa¬ 
dzką grzebano początkowo możnych. Gdy 
ktoś kazał się pochować na progu, hylo to 
oznaką pokory, ponieważ wszyscy musieli 
deptać jego prochy. Śladenitych pochów¬ 
ków są tablice wmurowane w ściany iub 
posadzki kościołów z napisami często łaci¬ 
ńskimi, ozdobione portretami zmarłych. 

Znajdź w kościele labticę 
nagrobną jakiejś postaci historycznej, 

Z upływem czasu pod kościołami zrobi¬ 
ło się lłocznt> f paristwo zostaii stamtąd 
wyproszeni na cmentarz, gdzie za to za¬ 
częli budować wspaniałe grobowce, kapli¬ 
ce i mauzolea.** Oprócz kaplic rodowych 
przy kościołach (np. Piastów Śląskich 
w Brzegu, Krzeszowicach, Wrocławiu) i na 
cmentarzacłi (np. bogatych rodów miesz- 
czanskitih na warszawskich Powązkach) 
zdarzają się samotne mauzolea. Do takich 
należy mauzoleum Jana Kasprowicza na 
Harendzie r Adasia Żeromskiego w Nałę¬ 
czowie. 

Opisz (narysuj, sfotografuj) 
grobowiec — kaplicę, mauzoleum. 

Charakter polskich cmentarzy zmieni! 
się w XłX wieku: w miastach zlikwidowano 
cmentarze przykościelne f przeniesiono je 
na wydzielone tereny podmiejskie, nato¬ 
miast w fasach przybyło mogił powstań¬ 
czych, W dwudziestym wieku pojawiły się 
wojskowe cmentarze o jednolitym wyglą¬ 
dzie, z mogiłami żołnierzy obu wojen 
światowych. 

- Rozejrzyj się - czy wszystkie 
miejsca spoczynku zmarłych, zwłaszcza 
groby zbiorowe, otoczone Są Opieką? 

Pani Elżbieta podpowiada, że w Gołdapi 
jest np, zaniedbany cmentarz żołnierzy 
rosyjskich poległych w walce z Niemcami 
w okresie I wojny. Trzeba by było się tym 


zająć. Kto pierw^szy? Opuszczenie są także 
cmentarze po n i e m teck \ e, z w la sz cza e wa n - 
gelickie na Ziemiach Zachodnich i Północ¬ 
nych, z tablicamr pisanymi gotykiem, na 
których możną czasem odczytać polskie 
przekształcone nazwiska, świadczące 
o geriThinizacji tych terenów. Równie 
smutne wrażerrie robią zapomniane 
cmentarze żydowskie, zachowane głów¬ 
nie w Polsce południowo-wschodniej. 
Przyjrzyjcie Się pięknym nagrobkom z wy¬ 
kutymi w kamieniu rysunkami - ptaka, 
kielicha, dłoni, winnego grona - dla nas 
tajemnicze, dla historyka mogą przemówić 
pełnym głosem. 


Zwróć uwagę na wytwory 
artystycznego rzemiosła - rzeźby i płasko¬ 
rzeźby oraz cenne okazy nagrobków ku¬ 
tych z żelaza (sztuka ta kwitła zwłaszcza 
w XłX wieku); Opisz je, sfotografuje podaj 
miejsce, gdzie $lę znajdują. Może zainte¬ 
resuje się nimi urząd konserwatorski. Nie 
czyść sam starych nagrobków, bo możesz 
uszkodzić napisy. 




Przy okazji wakacyjnych wędrówek zao- 
bserwujełe różnice w wyglądzie grobów 
w różnych częściach Polski. Np. na całym 
Pogórzu spotyka się drewniane rzeźby. 
Może traficie na lokalnyzwyczaj, jak choć¬ 
by w Dzierżoniowie, gdzie każda kwatera 
otoczona jest z trzech stron żyiivopłotem? 

Może odkryjecie coś równie egzotycz¬ 
nego [ak Cmentarz tatarski w Kruszyn ta¬ 
nach, gdzie w nogach zmarłych kładzie się 
kamień, aby łatwiej było Im wstać na Sąd 
Ostateczny... 

Bacznie obserwujcie i notujcie bogać- 
wo figur nagrobnych. Jakże różne ich for¬ 
my znajdziemy na samych tylko Powąz¬ 
kach I Obok rzeźbionych wizerunków 
zmarłego (zastąpionych dziś powszechnie 
przez fotografie), spotykamy niezwykle 
ciekawe nagrobki symboliczne, mówiące 
za pomocą artybutów - kim byl zmarły. 
Jeśli pisarzem - jest to pióro, jeśli lotni¬ 
kiem -śmigło samolotu, jeśli arlylerzyslą - 
armata... itp. Pani Elżbieta opowiada 
o wzruszającym grobie; płaska płyta z na¬ 
pisem „An^a^^ a na niej jakby rzucone 
sześcienne kostki - klocki, którymi się 
Ania bawiła. 


nie zdążył czegoś dokonać za życia... Na¬ 
stawiajcie uszu. W Kazimierzu opowiada 
się legendę o tym, że po wymordowaniu 
tam Żydów, na cmentarzu zakwitły czer¬ 
wone anemony (rosną tam tytko białe, 
zresztą bardzo w Polsce rzadkie). Leżajsk 
natomiast ma historię prawdziwą, która 
przypomina ponurą legendę, także zwią¬ 
zaną z czasami zagłady. Otóż tamtejszy 
cmentarz żydowski został zdewastowany 
na rozkaz hitlerowców przez samych Ży¬ 
dów, którzy płytami nagrobnymi swoich 
przodków musieti wybrukować leżajski 
rynek. 

Bardzo interesujące mogą być napisy 
nagrobne, czyli epitafia***, wywodzące się 
z tradycji rzymskiej, a rozpowszechnione 
w Polsce szczególnie w XVII wieku, kiedy 
to zamiłowanie do barokowej przesady 
dyktowało pompatyczne strofy sławiące 
życie i czyny zmarłego. Ku czci wybitnych 
osobistości układali je na zamówienie zna¬ 
ni poeci. Rymowane epitafia zdarzają się 
i dziś. Na grobach dziecie;cych widnieje 
taki lub podobny wierszyk: 

Zgasł aniołek w kwiecie wieku, 
z nim radości uieciały. 


Witkiewicza, Tytusa Chałubińskiego, Sa¬ 
bały - gdzie każda, płyta, każdy krzyż i ka- 
mieii jest narodową pamiąllką t zarazem 
dziełem artysty. Ale popatrzcie, poszukaj¬ 
cie gd zće indziej! Może okazać się prze¬ 
cież, że niepozorny lub wręcz niszczejący 
grób kryje prochy kogoś wybitnego, kto 
zdziałał coś ważnego dla tutejszych ludzi, 
był wzorem dla innych, na przykład - zało¬ 
żył szkołę. Warto takim grobem kogoś 
zainteresować, aby czyjeś dokonania oca¬ 
lić od zapomnienia. Może się przecież 
nawet zdarzyć, że będzie to postać ogólnie 
znana, jak np. pionier lotnictwa Czesław 
Tański, którego opuszczonym, niszczeją¬ 
cym grobem w Puszczy Mariańskiej kilka 
lat temu zaopiekowała się młodzież tutej¬ 
szego liceum. 

* 

Czekamy więc na Wasze donosy z pol¬ 
skich cmentarzy. Zadania są do wyboru. 
Można leż nie sugerować $ię tematami 
zadań, iść własnym tropem. Do każdego 
fistu dołączcie dokładne dane o miejscu 
lub miejscowości, gdzie się opisywany 
przez Was cmentarz lub grób znajduje. 





zztz^ 






-Wyszukaj i opisz (sfotogra^ 
fuj) oryginalne nagrobki ludzi różnych 
zawodów. 

Oprócz cmentarzy i mogli zbiorowych 
(wśród nich spotkacie może „cmentarz 
choleryczny" - ofiar zarazy^ grzebanych 
bez nazwisk, tylko pod krzyżami, w Eesie 
z daleka od zabudowań), zdarzają się rów¬ 
nież pojedyncze, samotne miejsca wiecz¬ 
nego spoczynku. Są to np. mogiły przysy¬ 
panych lawiną w górach - zaznaczone 
kopcem kamieró lub wykutym w skale na¬ 
pisem. Nie zawsze zmarły jest tam pocho¬ 
wany - grób może być tylko pamiątką 
śmierci, jak symboliczny grób Jana Karło¬ 
wicza u stóp Kościelca w Tatrach. 

Nie omijajcie krzyży u rozstajnych dróg. 
Mogą i One wiązać się ze śmiercią. Stawia¬ 
no je na pamiątkę jakiegoś kataklizmu, 
w miejscu gdzie zdarzył się tragiczny wy- 
padek, albo - nad grobem samobójcy. 

Napisz, czego dowiedziałeś 
się o samotnej mogile. 

Postaraj się poznać miej¬ 
scową legendę, związaną z jakimś grobem 
lub cmentarzem. Może to być opowieść 
O złym dziedzicu, który straszy, albo 
o kimś, kto wraca tu w określone noce, bo 


A nam biednym ta łza w oku, 
smutek wieczny pozoM^ty. 

Na mogiłach partyzanckich lub powstań¬ 
czych napisy $ą skromne i proste: 

^pl; syneczku, śpi/, 

O wolnej Polsce śni}. 

Pani Elżbieta zapamiętała taks wierszyk 
wyryty na grobie kogoś wziętego przez 
byka na rogi: 

Przeszedł życia próg 
przez ten byka róg. 

My biedni Je/em łzy - 
o byku, byku tyt 

Za notuj cieką we, pi ęk ne lub 
dziwaczne epitafia^ 

I wreszcie — ZADANIE 10, oslalnie. 
Wskaż na miejscowym cmentarzu grób 
człowieka najbardziej zasłużonego dla da¬ 
nej okolicy. 

Nie każdy cmentarz może być takim 
panteonem kultury, jak Powązkowski 
w Warszawie, Rakowicki w Krakowie czy 
stary cmentarz zakopiański na „Pęksów 
Brzyzku" z grobami Kornela Maktiszyń- 
s ki ego, Władysława Orkan a, Stanisława 


Ciekawi jesteśmy nawet informacji botani¬ 
cznych! Okazuje się bowiem, że wiązy, 
wymierające i degenerujące się w lasach, 
znakomicie trzymają się na naszych cmen¬ 
tarzach, Może też wytropicie jakieś egzo¬ 
tyczne rośliny? Słyszeliśmy, że gdzieś na 
Śląsku rosną podobno na cmentarzu pra¬ 
wdziwe libańskie cedry. Kto tę wiadomość 
potwierdzi? 

Ruszajcie na poszukiwania. Piszcie, fo¬ 
tografujcie, rysujcie. Autorzy cia^kawych 
listów otrzymają nagrody. 

Swoje dzieła nadsyłajcie pod adresem 
„Świata Młodych", uł. Mokotowska 24, 
00-5Ć1 Warszawa, z dopiskiem^Nekro- 
pole". 

GRAŻYNA SZROEDER 
Fot. Maryla Zieleniewska 


’> NEKROPOLA nazwa starożytnego cmenta¬ 
rza; z greckiego nekropoHs - „miasto umar¬ 
łych". 

**) MAUZOLEUM - monumentalny grobowiec 
w formie budowli. Pierwsze mauzoleum wysla^ 
wiła żona zmarłego króla Mauzolosa w starożyt¬ 
nej Grecji, stąd nazwa ^ 

**•) EPłTAFiUMi - napis nagrobkowy ku czci 
osoby zmarłej. 
































































































































































































































































Przed pawilonem widowiskowym Ośrodka Harcerskiego w Chorzo¬ 
wie prawdziwy przetarg - tu wymienja srę opinie, dzieli uwagami, 

, ocenia szanse. 

- - Ci z Tych są naprawdę dobrzy. Słyszeliście jaką piosenkę przy- 

‘ -wieżJr? Murowane pierwsze miejsce* Nie ma silnych... 

I - Nie przejmujcie się! To dopiero początek “ hm Wojciech Kowal- 
I czvk pociesza, mobilizuje, zachęca. Nic dziwnego, jest jednym z auto- 
I rów modyfikacji Turnieju Wiedzy Obywatelskiej* Powstały z tego 
pojedynek drużyn to jakby jego dziecko. Chce, aby wypadł jak najlepiej 
^ i usatysfakcjonował wszystkich. 





sali trwa plebiscyt n^i piosen¬ 
kę -lO-iecia, Repertuar jest 
różnorodny. Przeważają pio¬ 
senki harcerskie, wiele fennatycznie 
związanych jest z Jubileuszem Polski 
Ludowej. Jury ocenia jedynie „nowin- 
ki^^ ^ tak się mówi o tych piosenkach, 
których przynajmniej tekst jest dzie¬ 
łem samych harcerzy. Taką właśnie 
,,nowinkę"' przywiozła drużyna z Tych 
ze szczepu im* Obrońców Wieży Spa¬ 
dochronowej, ta, której już przed kon- 
ku rsem opinia publiczna przyznała 
faur zwycięstwa. 

W finale Poiedynku Drużyn z okazji 
ąO-lecia PRL - zorganizowanym przez 
katowicką Chorągiew ZHP pod nieco 
zawiłą i barokową nazwą: ,, Kronikarza 
piórem ksiąg harcerskich kilka" bie¬ 
rze udział 532 harcerek i harcerzy- 3S 
reprezentacji 

Pierwsze przedpołudnie upłynęło na 
przygotowywaniu wystawek drużyn* 
Czego tam nie było? - proporce,stare, 
trosklivvie przechowywane sztandary, 
pamiątki z obozów, totemy, mapki 
a nawet eksponaty z Izb Pamięci i Tra¬ 
dycji. Komendant Pojedynku, hm Sta¬ 
nisław Wajda jest zaskoczony pozio¬ 
mem ekspozycji. Przed oficjalnym 
werdyktem jury, wystaTiVy oceniają 
wszyscy uczestnicy. - Nawet my, „stare 


wygi" - mówi dh Stefan - nie potrafili¬ 
byśmy tak wnikliwie i sprawiedliwie 
ocenie inwerreji i inicjatywy* Oni na 
prawdę każdy szczegół brali „pod lu¬ 
pę". Punkty przypadły naprawdę tym, 
którzy mieli najbogatsze i najciekawiej 
eksponowane zbiory* 

Wieczorem na biwakach drużyny 
podejmowały gości. Słuchano wspom¬ 
nień, śpiewano* 72 2agłębiowska Dru¬ 
żyna Harcerzy z Będzina urządziła ko¬ 
minek, na którym przyjęła imię Kazi¬ 
mierza Gołby, autora znanej, pięknej 
książki „Wieża spadochronowa"* 
W harcerskim kręgu zasiadły wdowa 
po pisarzu, pani Helena Gołbowa i cór¬ 
ka Maria. Były bardzo wzruszone. Pani 
Helenie łamał stę glos gdy wspominała 
męża, jego dramatyczne przejścia 
w okresie okupacji, pracę nad książką* 
Świadkami tej wzruszającej uroczys¬ 
tości byli zaproszeni na kominek cho¬ 
rzowscy harcerze. Drużyny, które zdo¬ 
łały wcześniej porozumieć się ze sobą 
i wspólnie zorganizować wieczornice 
tak by i inni mogli poznać wybranych 
przez nich Ludzi 40-lecia, zyskują ko¬ 
lejne, cenne punkty. 

Następny dzień Pojedynku i kolejny 
sprawdzian wiedzy i umiejętności na¬ 
bytych w trakcie realizacji poszczegól¬ 


nych zadań. Wczesnym rankiem dru¬ 
żyny młodsze ruszają na trasę biegu po 
Wojewódzkim Parku Kultury i Wypo¬ 
czynku w Chorzowie. Harcerze starsi 
wyjeżdżają do Katowic. Mają odnałeżć 
kilka bardziej znaczących obiekt6w40- 
lecia im*in* halę widowiskowo-sporto¬ 
wą, osiedleTysiąciecia, osiedle Padere¬ 
wskiego, Główny Instytut Górnictwa* 
Mają zebrać o nich wiadomości, do¬ 
trzeć do trzech określonych miejsc 
i ^vykonać polecenia jakie znajdą w ko¬ 
pertach**, 

W parku trwa bicg. Na jednym z pun¬ 
któw instruktor pyta o dokumentację 
obecności drużyny w środowisku. Jed¬ 
na z młodszych stażem drużyn kato¬ 
wickich przedstawia kronikę, która pu¬ 
chnie od listów pocfwainych, graiufa- 
ejk dyplomów. Słowa uznania za zorga¬ 
nizowanie turnieju dJa najmłodszych, 
za sadzenie drzewek, za zbiórkę złomu 
aluminiowego. Sporo tego... 

Kolejnego ,,egzaminatora" interesuje 
inha „karta kroniki" - historia drużyny* 
Niektóre patrole dźwigają kilka opa¬ 
słych tomisk, {wiadomo - starzy wyja¬ 
dacze!) - pełne fotografii, zapisków, 
rysunków, tajemniczych pieczęci. Inni 
mają skromniutkfe kroniczk: o kifku 
dopiero zapisanych stroniczkach. Ale 
i te początki są obiecujące. 


Najciekawiej wypada konkurencja 
pod kryptonimem: „odkrycie". Nie¬ 
mal wszystkie drużyny mają się czym 
pochwalić. Dość dokładnie spenetro¬ 
wano własny teren, własnoręcznie 
sporządzono mapki i plany* W dołą¬ 
czonych barwnych opisach zawarto 
wiele interesujących wiadomości, któ¬ 
re świadczą o rzetelnym wykonaniu 
zadania* Przeważają zdjęcia „odkry¬ 
tych" obiektów, ale nie brak i mini-wy- 
wiadow z ludźmi za sprawą których, 
w rodzinnych miej5coxvościach harce¬ 
rzy dokonywały się w minionym 40-ie- 
ciu głębokie przemiar^y. 

Bieg trwał do późnych godzin popo¬ 
łudniowych* Zażarcie walczono 0 pun¬ 
kty. Główną nagrodą Pojedynku był 
wyjazd na obóz do NRD. Dopiero jed¬ 
nak po rozgrywkach sportowych, na 
które złożyły się: bieg przełajowy, dwa 
ognie, siatkówka, piłka ręczna r nożna, 
ustalono zwycięzców. Zostali nimi dru¬ 
howie z 17 Drużyny Harcerzyz Katowic 
oraz z 7 Drużyny Harcerzy im. XXX-le- 
cia LWP z Pawłowic - ale gratulować 
udanego egzaminu można wszystkim 
35 zespołom. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 

zdjęcia: Zbigniew Bisanz 
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dłowych r^apastników* Podczas francu^ 
skich mistrzostw dobrze na tych pozy 
cjach grali Duńczycy i Hiszpanie. 

POMOCNIK 

Ta formacja długo należała do słabo 
docenianych. Byli pomocnicy, którzy 
wspierał i wyłącznie atak albo obronę. Au¬ 


tomatycznie tworzyła się w zespole, mię¬ 
dzy defensywą I napadem, spora luka, 
którą wypełniała ... ofensywa rywala. Ale 
dziś, znowu posłużmy się przykładem 
z ME, a głównie mistrzem imprezy-Fran¬ 
cją, wartość drużyny zależy bd wartości 
pomocników* Król strzelców ME, Plafini 
miał ułatwione zadanie tylko dzięki fan¬ 
tastycznie grającym kolegom z linii środ¬ 
kowej* Niemal w każdym meczu panowali 


C hyba każdy, kto chociaż trochę Inte¬ 
resuje się piłkarstwem, obserwował 
telewizyjne transmisje z niedawnych 
mistrzostw Europy. Ich ocena jest raczej 
jjednotita - występujące na francuskich 
, stadionach zespoły pokazały doskonałą 
I grę, mogącą zadowolić najbardziej wy- 
[ brednych kibiców* Nawet laik potrafił też 
r zauważyć, że we współczesnej piłce noż¬ 
ne] zatarł się podział na poszczególne 
I formacje* Atakuje i broni się cały niemaJ 
j zespół. Jeszcze trudniej jest wyodrębnić 
{poza bramkarzem) funkcje w ramach tej 
. sannej formacji* Inaczej mówiąc, w obec¬ 
nej Jedenastce występuje jeden bram¬ 
karz oraz dziesięciu zawodników, którzy 
wzaieżności od sytuacji pelniąrolę obroń¬ 
ców, pomocników lub napastników. 
Jednak na taką grę pozwolić mogą so- 
I bie jedynie wybitne drużyny, posiadające 
w swoich szeregach piłkarzy uniwersal¬ 
nych* Uczestnikom naszego turnieju zale¬ 
camy grę według starych schematów, 
:^z zachowaniem podziału na poszczególne 
formacje. W przeciwnym wypadku pre¬ 
zentować będą futbol w myśl nie prowa¬ 
dzące] do zwycięstwa zasady: „kupą pa- 
I nowie, kupą .*." 

Omówmy zatem zadania wszystkich 
piłkarskich linii. 


BRAMKARZ 

; Bez wątpienia jest to najważniejszy 
gracz zespołu. Jego pomyłka, chociażby 
j najdrobniejsza, w większości wypadków 
Zrówna się stracie gola. Dowiodły tego 
; ostatnie mistrzostwa Europy, a zwłaszcza 
j ostatni mecz Francja ^ Hiszpania. Trudno 
przewidzieć jak potoczyłyby się dalsze lo- 
isy pojedynku, gdyby nie błąd Arconady 


po strzale francuskiego asa Platiniego. Złe 
ustawienie hiszpańskiego bramkarza, je¬ 
go minimalnie spóźniona reakcja - i piłka 
znalazła drogę do siatki. Stąd wynika je¬ 
den wniosek: bramkarz to zawodnik o do¬ 
skonałym refleksie, interweniujący szyb¬ 
ko i odważnie. Dawniej Jego rola ograni¬ 
czała się jedynie do gry między słupkami 
lub bezpośrednio przed nimi* Obecnie do¬ 
bry bramkarz interweniuje i na przedpolu 
swojego „królestwa", a nawet poza tzw. 
szesnastką, t zawsze musi zachować sto¬ 
icki spokój, przewidzieć najbliższe wyda¬ 
rzenia. Tylko to pozwoli mu na skuteczną 
interwencję. Do zadań bramkarza należy 
też kierowanie własrłą defensywą, a w ra¬ 
zie potrzeby uruchamianie (dalekimi wy¬ 
rzutami) partnerów z ataku. Wykopy piłki 
(byle dalej) są raczej mało praktykowane* 
Nie ukrywamy, że trening bramkarski jest 
najbardziej długi i monotonny* Do mis¬ 
trzostwa dochodzi się po wielu Jatach 
ciężkiej harówki. 


OBROŃCA 

Wsporninaliśmy już O tym, że każdy 
zawodnik zespołu, w wypadku większego 
naporu przeciwnika, może pełnić rolę de¬ 
fensora, Gole strzelają też i obrońcy - 
w sytuacjach odwrotnych. Ale ich głów¬ 
nym zadaniem jest rozbijanie ataku ry¬ 
wala. 0$ defensywy tworzy środkowy 
obrońca ftzw. libero), zazwyczaj rosły, 
mocny, skoczny i spokojnie grający za¬ 
wodnik. On decyduje o rozwoju poczynań 
swojej drużyny, inicjuje nienaal wszystkie 
akcje. Bezpośrednio pomaga mu w tym 
stoper. Ten ostatni ma za zadanie aseku¬ 
rację własnego bramkarza. Boczni obro¬ 
ńcy (lewy i prawy) są zazwyczaj bardzo 
szybcy. Często widzimy ich w roli skrzy- 



'mm. 


oni w centralnej strefie boiska, rozpoczy¬ 
nali akcje, które wykańczał piłkarz z nume¬ 
rem 10, A na dodatek byli i pod własną 
bramką, i pod bramką przeciwników. 
Przebiegali największą Kość kilometrów, 
pilnowafr najgroźniejszych rywali. 1 dlate¬ 
go też dobrego pomocnika musi cecho¬ 
wać niemal żelazna kondycja. 


NAPASTNIK 

Krótko mówiąc od atakujących wyma¬ 
ga się skuteczności podbramkowej, strze¬ 
lania goli. Wyróżnia się trzech napastni¬ 
ków: lewego, środkowego i prawego* Ten 
podział jest już anachronizmem, bowiem 
w trakcie gry zawodnicy zmieniają się 
miejscami. W praktyce jednak głównym 
napastnikiem, na którym spoczywa cały 
ciężar bezpośredniego kierowania ofen¬ 
sywą, jest gracz środkowy. On zdobywa 
największą ilość goli* Na tej pozycji wystę¬ 
puje zawodnik potrafiący oddać błyskawi¬ 
czny strzał rłogą lub głową. W naszym 
narodowym zespole funkcję środkowego 
napastnika pełni Zbigniew Boniek* Jego 
refleks, umiejętność przechwycenia „bez¬ 
pańskiej" piłki oraz skuteczność w wykoń¬ 
czaniu własnych i kolegów akcji, są zdu¬ 
miewające. Tak właśnie powinien grać 
zawodnik ze środka ofensywy. Skrzydło¬ 
wi mają nieco inne zadania. Oni przepro¬ 
wadzają szybkie akcje (rajdy) wzdłuż linii 
bocznych, centrują do wybiegających na 
wolne pozycje pozostałych napastników* 
W polskiej drużynie mieliśmy niegdyś 
wspaniałych skrzydłowych: Grzegorza 
Łatę I Roberta Gadochę. Głównie dzięki 
nim Zbigniew Boniek, a wcześniej An¬ 
drzej Szarmach siali popłoch wśród naj¬ 
solidniejszych defensorów* 

Omawiając piłkarskie formacje nie¬ 
trudno zauważyć, że wszystkie są bardzo 
ważne* Wszystkie mają też swoją specy¬ 
fikę. J choć od dobrze wyszkolonego za¬ 
wodnika wymaga się dziś yniwersalnoś- 
ci, jednak pamiętajmy, że nie każdy gracz 
ma predyspozycje do ustawienia go obo¬ 
jętnie w jakiej części boiska. Miejmy to na 
uwadze podczas występów w turnieju 
,.ŚM". ((zp) 


M/cfte/ Płstint, ns/skutsczmejszy napastnfk ostatnich mrstrzastw Europy 
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iedyś Jacek Sjfcubifc<?w- 
jkf ryi/co g^ai i śpiewały 
potem zaczął pisać te¬ 
ksty i icojupOfJOM^aJ- Teraz gra, śpk- 
wa, pisze teksty i komponuje. Dk- 


% 


- Chc^ dziś z wamt po¬ 
rozmawiać o grze zes poto¬ 
wej. Każdy człowiek-jest to 
grzech pospolity - ma 
ochotę zademonstrować 
własne umiejętności, pod¬ 
świadomie niejako widzi 
swoich kolegów w tle. Po¬ 
nieważ w zespole gra 
trzech, czterech fudzi, częs¬ 
to się zda rza, że wszyscy o ni 
w tym samym momencie... 
zaczynają grać solówki. To 
oczywiście błąd... Każdy po¬ 
winien znać swoje miejsce 
w zespole. To miejsce może 
się rzecz jasna zmieniać 
w zależności od utworu. 

Możemy przecież z góry za¬ 
łożyć, że w tym utworze so¬ 
lówkę gra Krzysiek, w in¬ 
nym Jurek, Trzeba pamię¬ 
tać o tym, że najłatwiej jest 
przeszkadzać. Słuchając 
starych nagrań, też spoty¬ 
kamy takie, w których instrumentaliści prześcigają się w po¬ 
pisach soiowych... Ale posłuchajcie najnowszych płyt 
choćby grupy Police. Zwróćcie uwagę: jeśli Sting śpiewa, 
to jego koledzy nie grają solówek, gdy przestaje śpiewać, 
pojawiają stę partie solowe gitarzysty Std. Przestrzeganie tej 
zasady czyni utwór niezwykle klarownym. Jeśli tego utwo¬ 
ru słuchają ludzie naw^ nie znający się na muzyce, to 
zaczyna się im podobać, nie wiedząc nawet dlaczego. Nie 
ma w tym graniu bałaganu. Jest coś, co do człowieka trafia. 
Muzyka zagra na w sposób, który nie służy popisywaniu się. 
lecz przekazywaniu myśli, jest czytelna i zrozumiała. Żeby 
tak grać, trzeba wprowadzić na próby magnetofon... Ma¬ 
gnetofon będzie nam służył do słuchania tych artystów, 
których słuchać warto* Zacznijmy właśnie od słuchania, 
słuchania uważnego... Powinniśmy każdy utwór rozłożyć 
na części: dokładnie zapoznać się z jego melodią, rytmem 
1 harmonią, budową i brzmieniem... Jeśli zauważymy inte¬ 
resujący akord, pochód basowy czy przejście perkusisty, 
spróbujmy je najpierw zapamiętać, potem odtworzyć* Od¬ 
powiedzmy także na pytanie, dlaczego perkusista, basista 
czy gitarzysta zagrali tak, a nie Inaczej. Poznarny w ten 
sposób technikę naszego idola 1 udoskonalimy technikę 
własną. Dojdziemy także do wniosku, że następstwo akor¬ 
dów, solówek, różnych przejść nie jest przypadkowe, że 
mamy do czynienia z przemyślaną od początku do końca 
kompozycją. Na przykład słuchamy utworu, w którym pra¬ 



wie w ogóle nie dostrzegamy solówek. Zadajemy sobie 
pytanie: dlaczego? Dochodzimy do wniosku, że jego twór¬ 
cy nie chcieli błyskotliwymi solówkami odwracać naszej 
uwag] od problemów poruszanych w tekście. Są oczywiś¬ 
cie utwory, jakby stworzone dla solistów instrumentalis¬ 
tów* Dzień, w którym nagle każdy z Was przestante demon- 
strować wszystko co potrafi, a zagra tak, żeby zagrali także 
Inni, będzie bardzo ważnym dniem w działalności zespołu. 
Wtedy zaczniecie rozmawiać o aranżacji, zastanawiać się, 
gdzie powinna pojawić się solówka, gdzie tylko jeden, za to 
ciekawy akord, gdzie musi być czytelny śpiew, gdzie uza¬ 
sadnione jest wykorzystanie techniki perkusisty. Posłuchaj¬ 
cie na przykład zespołu Lady Pank**. Zespół ten tak aranżuje 
utwory, że grając rzeczy efektowne gra bardzo oszczędnie. 
Janek Borysewicz, który potrafi zagrać na gitarze, gra 
solówki tytko wtedy, kiedy nikt nie śpiewa, W momencie 
kiedy Panasewicz śpiewa, to gitarzysta z tył u bardzo spraw¬ 
nie 1 bardzo zgrabnie, efektownie mu akompariluje. Zwróć¬ 
cie także uwagę na efekty, których ten zespół też nie 
nadużywa. Często młody gitarzysta jest tak zauroczony 
tym, co ma pod nogą, że zapomina o tym, co ma w ręku. 
Teraz bierzemy własną piosenkę, włączamy magnetofon 
co się okazuje? Że nie jesteśmy Police. Depeche Modę. 
Lady Pank, tylko jesteśmy sobą, z całym bagażem błędów, 
pomyłek, bałaganu... O ty m jak i po co nagrywać siebie - za 
tydzień* 


- Zadajesz mi to pytanie pewnie 
dlategOj że w ostatnich latach modna 
jest specjalizacja. Ja za specjalizacją nie 
przepadam, a poza tym w pewnym 
momencie po prostu pojawiła si^ moż¬ 
liwość całkowicie samodzielnej pracy* 
Doszedłem do wniosku, że może to 
być fajna sprawa... 

- Jedni do łak/c/i ludzi jak Ty mają 
zMufamc z lacji pełnej aitysiycznej wy- 
powkdziy drudzy.,, wątpią, czy jeden 
artysta może być równie dobrym in¬ 
strumentalistą i wokalistą^ autorem te¬ 
kstu i kompozytorem... 

- Ja też mam wątpliw^ości, czy rów¬ 
nież dobrze gram, śpiew^am, piszę, de¬ 
klamuję. .. Ale z drugiej strony - kapel, 
które wszystko robią znakomicie, 
a jednocześnie nijako, jest na śwdecie 
sto pięćdziesiąt pięć milionów... Zre¬ 
sztą wcale nic mam zamiaru ścigać się 
z wykonawcami, którzy produkują 
„muzyczną konfekcję*’, wprawdzie ze 
znakiem Q, ale jednak konfekcję. 



Jacek Skubikowski: 

ZACZĄŁEM PISAĆ 
DLA PRZYJACIÓŁ 
I ZNAJOMYCH 
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- Do kogo adresujesz swoje piosen ¬ 
ki j jacy ludzie przychodzą na Twoje 
koncerty? 

- W tej chwili trudno mi odpowie¬ 
dzieć na to pytanie, ponieważ właśnie 
przestałem koncertować, zrobiłem so¬ 
bie półroczną - może nawet dłuższą“ 
przerwę... Ale muszę ci powiedzieć, że 
przedtem, poza bardzo nielicznymi 
wyjątkami, spotykałem się z takimi 
ludźmi o jakich mi chodziło, to znaczy 
z publicznością, która parę lat temu 
nazywała się publicznością „studenc¬ 
ką” albo „czynnymi odbiorcami”. 

- Jak reagują ci /udzie, kiedy na 
koncercie włączasz elektronicznego 
perkusistę? 

- Niestety - ze zdziwieniem... 
Gdyby na naszym rynku muzycznym 
było kilka znaczących zespołów elek¬ 
tronicznych, na pewno byłoby mi ła¬ 
twiej* A tak - bywa różnie*.. Kiedyś 
w jednej z mniejszych miejscowości 
przez cały czas publiczność była prze¬ 
konana, że komputery to są magneto¬ 
fony i że śpiewam, jak Waldemar Ko¬ 
coń, z playbacku. Od tamtego momen¬ 
tu zacząłem wyjaśniać „co jest grane”* 

- Na estradzie jesteś wi^ sam, czy 
IV studiu także? 

- Niezupełnie... Czuwa nade mną 
reżyser Sławomir Wesołowski, który 
dostaje do opracowania kilkanaście 

. ścieżek dźwiękowych. Musi je „zwę¬ 
zić** do rozmiarów zwykłej taśmy ma¬ 
gnetofonowej. Fachowcy nazywają to 
techniką wielośladową. W praktyce 
wygląda to w ten sposób, że siedzę 
w domu po nocach, komponuję, piszę 
tekst, potem długo, długo programuję 
komputery, następnie wymyślam róż¬ 
ne warianty gitar, w^reszcie... wyry¬ 
wam sobie włosy z głowy, ale... inży¬ 
nier Wesolow^ski czuwa. 

-To opo władanie jest za bawn e, czy 
równie zabawowo traktujesz efekty 
swojej pracy? 

- Oj, nie, nie... Przecież robię to 
nie ryk dla siebie, co dla odbiorców' 
mojej „radosnej twórczości”* I byłoby 
bardzo nieuczciwe z mojej saony, gdy¬ 
bym nie starał się być absolutnie solid¬ 
ny. Poza lym jak na razie w moim 
trzy'dziestoleinim żydu jest to jedynie 
ważna rzecz, która - mam nadzieję “ 
pozostanie, choć nie wiadomo jak 
długo. 

- Me zadałem Ci do tej pory typa- 
wego pyran/a, co aktualnie nagrywasz? 

“ Piosenki, które w przyszłości 
zAajdą się na nowej plyde długograją¬ 
cej* Na rade jest to tajemnica... Co 
jeszcze***? Zacząłem pisać dla przyja¬ 
ciół i znajomych. 
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Dla upamiętnienia 40 roc 2 nicy wy¬ 
buchu Powstania Wars 2 awskie 90 f 
które przyniosło zagładę milionowe¬ 
mu miastu, Ministerstwo Łęczności 
w dniu 1 sierpnia br* wprowadziło do 
obiegu cztery okolicznościowe znaczki 
pocztowe, na których przedstawiono; 

- grupę powstańców na zbiórce 
(wartości 4 zł), 

- młodego powstańca przenoszą¬ 
cego pocztę harcerską (wartości 5 zł), 

- grupę powstańców w walce (war¬ 
tości 6 zł), 

- rannych, opatrywanych przez po¬ 
wstańczą służbę sanitarną (wartości 
25 zł}, 

Znaczki wydrukowane zostały tech¬ 
niką rotograwiurową na papierze kre¬ 
dowym w formacie 39,5 mm x 31,25 
mm w nakładach od 2 do S milionów 
sztuk. 

W dniu wprowadzenia znaczków 
do obiegu pocztowego, w sprzedaży 
były dwa rodzaje ozdobnych kopert 
FDC, opatrzonych okolicznościowym 
stemplem pocztowym, stosowanym 
w Upt. Warszawa 1. Znaczki, koperty 
oraz ozdobny kasownik pocztowy za¬ 
projektował artysta plastyk Wojciech. 
Freudenreich. 

Na uwagę w tej nowej emisji zasłu¬ 
guje znaczek o wartości nominalnej 5 
zł, który przedstawia postać młodego 
powstańca-harcerza oraz Jeden ze ste¬ 
mpli, stosowanych przez harcerską 
pocztę powstańczą. Znaczek ten po¬ 
święcony jest tym wszystkim harce¬ 
rzom, którzy przenosząc listy, przyczy¬ 
niali się do podnoszenia ducha wal¬ 
czącej Warszawy. 

PIOTR WIECZOREK 




\h 


LUDZIE 
LISTY PISZĄ... 


Pewien mieszkaniec Ploesti obli¬ 
czył, ze dźwigane w ciągu roku przez 
listonosza przesyłki ważą 5 ton. W tym 
czasie przemierza on 6500 km, 35 000 
razy puka lu b dzwoni do drzwi ad resa- 
tów. Gdyby listy i inne przesyłki po¬ 
cztowe noszone przez niego ułożyć 
jedne na drugich, powstałby stos wy¬ 
sokości 12-piętro we go domu, (jt) 



TEATR CIEM! 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Już 
odjeżdża pociąg z Dzikiego Zacho¬ 
du, więc szybko do łamigłówki 
„cztery fazy"! A potem-dla relaksu-,,teatr'' i „punk- 
tY"^ Z a da nie ^błyskawica i „sześć po dwa" - to już 
tylko deser! Do zobaczenia za tydzień w tym samym 
iniefscu., 

BEN AKłBA, gospodarz Abrakadabry 
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To jest właściwie jeden rysunek, tylko fotograf 
zrobił zdjęcia w czterech momentach, w czterech 
fazach jego powstawania. Ale właściwa ich kolejność 
nie jest taka, w jakiej są teraz ustawione obrazki. Ty 
masz określić ich prawidłową kolejność. Pomogę Ci: 
pierwszy będzie fąn obrazek, na którym jest jeszcze 
najmniej szczegółów. 



Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyo¬ 
drębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Teraz weź ołó¬ 
wek iub długopis i starannie zamaluj te fragmenty 
z kropkami. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na 
tym polega nasz teatr cieni. 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 

DWi E NIE PASUJĄ: numery 3 i 6, ALE SIŁACZ: A-3, 

C-1, D-2. ZADANIE BŁYSKAWICA: oto jedno z rozwią¬ 
zań B83+8S + 3-K8+8 = 1000. 
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Jeśfi starannie i ostrożniepołączyszliniami prostymi 
kolejne punkty od 1 do 29 - otrzymasz rysunek. Dźwięk 
do niego musisz dodać sobie sam... 


ZADAN1E-BŁYSKAWICA 

Zwykle w połowie wakacji daję w Abra- 
kadabrze takie albo podobne zadanie, 
byście mogli sprawdzić sprawność swo¬ 
jego myślenia; 

Jaki £rtak należy postawić licz¬ 

bami 8 i 9, aby otrzymać liczby mniejszą 
niż dziewięć, ale większą niż osiem? 
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Odgadnij wyrazy o podanych zna¬ 
czeniach I wpisz je do diagramu tak, 
aby w każdym polu znalazła się jed¬ 
na sylaba. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych", 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 466", 
Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) część budynku znajdu¬ 
jąca się bezpośrednio pod dachem; 
strych, 3) ... obowiązkowa - książki, 
które należy przeczytać, 5) sprawoz¬ 
danie, 7) słota, zimno, 9} grupa spo¬ 
łeczna w Indiach, 10) mała rybka 
zasadzana na haczyk, służąca jako 


przynęta do łowienia ryb drapież¬ 
nych (albo rniasto nad Sołą), 11) 
przepływa przez Sielce, 12) kłębek 
nici, 13) człowiek ucięci iwy dla oto¬ 
czenia^ zanudzający innych swoimi 
sprawami, 15) miejsce w klasyfika¬ 
cji, 16} tworzy się na drodze po desz¬ 
czu, 17) próżnowanie, leniucho¬ 
wanie. 

PIONOWO: 1) dostarczenia rośli¬ 
nom (np. w doniczce} odpowiedniej 
ilości wody, 2) żołnierz nie mający 
stopnia podoficerskiego lub oficer¬ 
skiego, 3) od dzwonka do dzwonka, 
4) zwofennik segregacji rasowej, 6) 
kontuar sklepowy, 8) korzyść, 9) ga¬ 
tunek papugi, 11) wiadomości naby¬ 
te przez lekturę wielu książek, 12) nie 
wybieraj się z nią na słońce, 13) 
katusza. 


Masz zawrzeć w conajmniej 
sześciu trójkątach po dwa koziołki. 
Każdy trójkąt musi powstać z połą¬ 
czenia liniami tylko trzech punk¬ 
tów. Startuj! 


ROEWIĄZAi^lE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 431 
z 78 numeru 
„Świata Młodych" 
z dnia 23.06.1984 r. 

Piekło na człowieka w jego sercu 
czeka (klepisko, przekora, pokłosie, 
karnawał, miecznik, zasłonka, gło¬ 
wizna, dyrektor, kujawiak, kasjer¬ 
ka, Mongolia, konserwa, siarczan, 
sztuczka, strzelba, szukanie). 

Nagrody wylosowali: 

Zuzanna Brzenska - 
Jacek Ciołek - 
Krzysztof Czarnecki - 
Marcin Fechner - Marcin 

Filipowicz - To¬ 
masz Kowalczyk - , Ewa 

Muc - Mariusz Pszen¬ 
ny - , Roman Strzałka - 

, Ewa Wajda “ 


Nie mówi nic, a Ja nie widzę jej twarzy. 

Jest pani dla mnie bardzo dobra, Bożenko, Bóg zapłać, ale nie 
trzeba. Nie taki znów ze mnie dzieciak, jak myślisz. A charakterysty¬ 
ka, choć nie najpochlebniejsza, uspokoiła mnie. Nie jestem fetnia, to 
dobrze. Jeśli jeszcze wyparuje naiwny sentymentalizm, bo i to 
powiedziałaś, nie darowałaś, da się wytrzymać, mam nadzieję. Bez 
ciebie tez poradzę sobie.., jakoś. Nie ^łko ty wyjeżdżasz. Nowina, 
fakt. Nie wygląda to na ucieczkę? Nie znam się na waszych sprawach, 
na zawiłościach uczuć dorosłych i starych ludzi, bo Zabiełlo i kierow¬ 
niczka są starzy, przyznasz, więc może to nie ucieczka, a jedyne 
rozsądne wyjście z sytuacji? Co Nowa, szkolą i oni tam, w tym 
pięknym nieżywym domu pod lasem zrobią bez ciebie? Komu będzie 
się zwierzać Mania i LodzFa? Kto będzie wszystko wiedział najlepiej? 
Nowina! Myślałaś, że zostanę? Nie. Dokąd pójdę? Nie wiem. „Mów 
coś, Marianno'" - prosisz. Poczekaj, Teraz mnie się nie spieszy. 

Łapię oddech raz i drugi, Modrzyńska robi jakiś nieokreślony ruch 
w moją stronę, nie chcę wiedzieć co ma on oznaczać, skaczę więc. 

- Jest pani dfa rnnie bardzo dobra, Bożenko. Przemyślę sobie to 
i owo, obiecuję. Ja też stąd odejdą, więc proszę się nie martwić, że 
będę sama. Wszyscy stąd ochodzą, j'ak z teatru po spuszczeniu 
kurtyny. Nie wie pani, kto pogasi światła i zagra w następnym 
przedstawieniu? Dobranoc. A ciotce naprawdę nie jestem potrzebna. 

Do rozmowy więcej nie wracamy. Zresztą z jakiegoś powodu 
unikamy się, a kiedy musimy być razem, nie patrzymy na siebie i, 
przynajmniej ja, czuję się głupio^ Takie to nocne gadanie. Niech mi 
nikt nie próbuje mówić, że godziny szczerości są ludziom potrzebne. 


Mnie na pewno nie. Wstyd mr potem i żałuję, że dałam się nabrać. 
Nieprędko ktoś mnie wyciągnie na herbatę z rozmową. Marcin 
próbował też, a jakże. I szybko musiał zrezygnować z tych prób. 

Bo spotykamy się we środy na przystanku w lesie. 1 to wszystko, 
Marianno? Uczciwie - wszystko. 


Rozmowa z Modrzyńską dała tyle,, że - po pierwsze zaczęłam 
myśleć, co zrobię ze sobą od lata, po drugie - kierowniczka wezwała 
mnie do kancelartL 

Stanęłam przed biurkiem. fZeuska, inspektor, kierowniczka - kto 
następny?) Od razu podniosła głowę. Niech pani siada (Marianno). 
Usiadłam, Na całe pół godziny. 

- Czy można wiedzieć, co pani zamierza zrobić dalej, j'eśli to nie 
tajemnica? 

Pytanie z zepsutej płyty. Można, czemu nie. Mówię, zgodnie 
z prawdą, że nie wiem. Chciałabym wyjść stąd jak najprędzej, tyle na 
razie. I zniknąć z Nowej. Domyśliła się {brawoi), ale nie pochwala 
„biorąc pod uwagę". Wypunktuję ci to, Katarzyno. (A i tobie dla 
głębszej analizy, Marianno). 

1. Nie mam domu. Fakt, 

2. ,.. bo do ciotki nie chce (pani) wrócić, Nie chce. 

3. I prawdopodobnie to niemożliwe. (Prawdopodobnie) 

4. Zostanie [pani) w szkole sama. (Wie wszystko! „Zostanie" 
zmienić na tryb przypuszczający: zostałaby, jeśli...) 


5. Do diabła z punktami i analizą. Zniknę i bez tego. W czasie 
wakacji poszukam pracy i locum, ani myślę korzystać z jej rad. 
Jakich? Pękniesz ze śmiechu. Kasku. Biedaczka uważa, że powinnam 
z D s t a ćl Mam predyspozycj'6 (słyszysz? du^o ją musiało kosztować 
to słowo, nie znosi pochwał i przypinania orderów} i wobec tego itd. 
itp. Kwalifikacje? Proszę bardzo: od 1 lipca KPP (coś ty, to nie to!) - 
czytaj KURS PEDAGOGICZNY POLICEALNY. W samej stolicy. Aza rok 
p o z w o I i mi na studia zaoczne na uniwersytecie. Masz pojęcie? 1 że 
Modrzyńska też tak uważa. O świetlana przyszłości, o wieczorni 
studenci! „Proszę to przemyśleć". Ani mi się śni. 

Tak więc Widzisz, wszystko wreszcie jest jasne. Odetchnęłam. 
Szkoła też, bo dostała sity fachowe pomocnicze. Pana od fizyki 
i matematyki, i pana od przyrody i fizyki! Dwóch rnężczyzn w gma¬ 
chu, który do tej pory miał same spódnice za „katedrą". D^wczyny 
oniemiały, chłopaki zbaranieii. Na niektórych padł blady strach. 
Woźny, nie wiedzir^ czemu, zaciera ręce. Może myśli, że w razie 
awarii w urządzeniact. nie będziemy ganiały do niego. Plan zajęć 
zmienił się radykalnie i bezkonfliktowo, panowie uzgodnili stanowi¬ 
ska co do fizyki w podwójnym wydaniu z taktem i po przyjacielsku. 
Młodszy z nich objął gimnastykę, prace ręczne z chłopcami i dwa 
kółka - sportowe i „majster klepkę", starszy doliczył do połowy etatu 
rosyjski w siódmych. Bogu dzięki. 


Cdn. 
































































































































































































































































STRESZCZENIE: Analiza odzieży Jana, dokonana w ośrodku rozpoznania 
wykazała, że pochodzi ona sprzed trzydziestu lat. Może Jan, to jeden 
z zamrożonych bogaczy, obudzony przedterminowo wybuchami jądrowy¬ 
mi? Dwaj strażnicy wyruszają z Janem do „strefy'": przecież musiał tam 
zostawić jakieś ślady. Jan spostrzega smoka i ostrzega eskortujących 
strażników... 
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UŚMIECH NUMERU 

- K.AROLKU, dlaczego tak nie lubisz Władka? 

- Bo on straszr^ie chrapie, mamo... 

- Przeci&ż nigdy nie spaliście we wspólnej sypialni' 

- AI& przez cały rok szkolny siedzieliśmy w jednej ławce! 


MARYSIU, z czego się składa węgiel? 

Węgięl... się składa... Z samochodu do piwnicy! 


Wt-AŚCICIELKA nowego samochodu oddaje auto do uregulowa¬ 
nia gażnika. Znający ją mechanik stwierdza: 

- Oho! Widzę, że łaskawa pani chorowała w zeszłym tygodniu... 

- Tak, a skąd pan wie? 

- IV]e widzę na nadwoziu żadnych nowych zadrapań^.. 



M uszę co nieco przemyśleć^ ale się nie przyznam. Nawet jeśfi 


ma trochę racji. Jak będę mieć tyle lat, co ona... Oho, zmieniła 
front! 

- ... poza tym jesteś*., (utknięcie}. Pomijając to wszystko, starasz 
się, muszę przyznać. (Potężny ten objazd, nię ma col) Prawda, że 
w tych staraniach rozbijasz sobie głowę i potrącasz tego czy owego, 
ale to już inna sprawa. Coraz rzadziej to zresztą ma miejsce. W ostat¬ 
nich tygodniach... 

“ paliłam za sobą mosty. 

" Nie będą potrzebne? 


- Zbuduję nowe, 

- A tymi nikt nie chodził? 

- Nie, Były moje prywatne. 

- Być może masz prawo tak myśleć, 

- Mam. Czciłam je zresztą minutą ciszy. 

- Przy tych rozrachunkach nie zapomniałaś stanąć z boku? Nie 
kreśliłaś koła od środka, od pępka własnego świata? 

- Byłam r tu,^ i tam. 

- A ciotka? 

- O niej nie! 

- Więc jednak.,. 

“ Dobrze. Będę tylko tam. Pani jest jak szkolna lektura. Klasyka. 
Sama doskonałość. Z kawałków wyszłyby cudówneczytanki. Zakoń¬ 
czone oczywiście morałem. 

- Fragmenty. Niekoniecznie z morałem. 

Jedno i to samo. 

- Niech będzie. A co z ciotką? 

Opowiedziałam je] wszystko. Zaczęłam od pieca, Na początku był 
Chaos, potem Katarzyna, stryszek, wujek i Michał. Ciotka na końcu, 

- Tak. Oczywiście - powiedziała wolno, gdy umilkłam o którejś 
tam, - Nawet jeśli przyjmiemy, że dystans,*, 

- Starałam się! - zapewniłam żarliwie* 

Jeśli przyjmiemy - powtarza — że starałaś Się być obiektywna, co 
jest zresztą niemożliwe i daje nie więcej niż połowę prawdy, muszę 
zrozumieć i wybaczyć ci niektóre wybryki. Domyślałyśmy się co 
nieco, twoje dokumenty też trochę mówią. Teraz zaś*,. 


- Co teraz? 

- Sytuacja jest wreszcie jasna. 

Może dla niej* Ja nie widzę żadnej iluminacji. Gorzej, żadnego 
światełka poza żółtą gębą księżyca. Metaliczny, nieprzyjemny blask. 
Można zasłonić okno? Można. Zasłaniam więc księżyc* W ciemności 
jest lepiej. Najpierw przyzwyczajamy do niej oczy, potem ciemność 
szarzeje, meble odzyskują kontury i miejsce w przestrzeni, taką 
szarością można się okryć i osłonić. W kącie za szafą skrzypi podłoga,^ 
wzdycha lekkim trzaskiem topola za oknem, w szybę zastukał wiatr, 
ale zaraz wycofał się, stukanie było od rtiechcenia i przez pomyłkę* 
Modrzynska wstaje, idzie w stronę kuchni, szuka po omacku czajni¬ 
ka, potem szkłanki; ja też tak mogę na oślep poruszać się u siebie, bez 
obawy, że coś potrącę, gdzieś nie trafię; pije wolno, krótkimi łykami, 
wcale nie jest spragniona, a może to... I co powie, gdy zdecyduje się 
mówić? 

- Zostaniesz tu sama,,, jeżeli zostaniesz w ogóle. Maryśka nie 
będzie się liczyła, wyprowadza stę zresztą do męża, do Polic. Pani 
Wilgoń... Łodzią zawsze była obok* A ja odchodzę. Wyjeżdżam. Jeśli 
więc zostaniesz, będziesz sama. Po to cię ściągnęłam, żebyś mi 
powiedziała, co chcesz dalej ze sobą zrobić. Czuję się odpowiedzialna 
za ciebie* W pewnym sensie... 

- Prawie na śmierci prawie od razu - mamroczę po długiej chwili, 

~ Co? ~ pyta łagodnie. 

“ Ten piorun. 


Dokończenie na str. 7 


























































































































































































